
N O W I N Y  N A U K O W E .

C esa rsk ie  T o w a rzy s tw o  g o sp o d a rs tw a  w ie y -  
skiego w  M oskw ie , dnia i5  lutego r. b. 1 8 2 7  odby­
ło posiedzenie pod prezydencyą JO. Sergiusz.; x ię -  
cia G a g a ry n a , w  obecności członków  rady, oraz 
'vielu członków czynnych  i honorowych. Po prze­
s y ła n iu  protokółu ostatniego posiedzenia, s e k r e ­
tarz Rady czytał l isty  do towarzystwa pisane-, na­
przód, w  imieniu Nayjaśnieyszey Cesarzowey M a -  
tiV) Ti;onoROWNir , z oświadczeniem N a yw yzszey  
wdzięczności za przysłanie Cesarzowey Jeymości  
N. X V  111. D ziennika Rolniczego. Postanowiono: 
Ust ten, jako świadectwo N ayw yzszey  źy c z l iw o -  
Sei Nayjaśnieyszey Cesarzowey dla prac T ow arzy­
stwa , zachować w  archiwum. Pow tóre l ist  
P. M  inistra Skarbu do P. Prezydenta T ow arzy­
stwa, z przesłaniem dla niego xiążk i w  języku nie­
mieckim w ydaney, pod tytułem: N a u k a  p o z n a w a ­
n ia  i  ro zm n o żen ia  m eryn o só w  , o raz o b ch o d zen ia  
s>'ę z n ie m i , przez P. K a p p e  napisaney. D z ie ło  
to wydane w Berlin ie  w  roku teraźnieyszym i 
stamtąd do P. Ministra Skarbu nadesłane od nad- 
Zwyczaynego posła hrabiego Alopeusa, z ośw iad ­
czeniem , że ono w  szczególności może posłużyć  

przewodnictwo dla naszych w ła śc ic ie l i  zaymu- 
Pjcych się chow em  m erynosów , i że P. K appe  
Według zdania osób tego przedmiotu świadomych^ 
Zasługuje na uw-agę. Postanowiono: dzieło  to, tak 
Wysoce cen ione , przetłumaczyć na język rossyy-  
ski; wykonanie tego przyjął na siebie członek czyn­
ny S. M a slo w . Potem czytano list korresponden- 
K towarzystwa P. S zu lc e  voh H e in r ic h s d o r f  ze 
Szczecina pisany, z uwiadom ieniem  o z łym  uro­
dzaju wszelkiego gatunku zboża w  Pomeranii P ru -  
®kiey, jaki b y ł  w  roku przeszłym , oraz o upad-  

ceny na w e łn ę  naydelikatnieyszą z przyczyny  
‘ Binieyszonego jcy potrzebow-ania, do czego bari- 

Ds. lYil. Now. Nau. T. II. r. 18*7 lipiec, l 4
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łm ic tw a  W Anglii i Niemczech zdarzone, były  po­
wodem; przy  tem P. Szulce wzywa członków To­
w arzystwa, do kupowania u niego na m ie jscu ,  lnl* 
z dostarczeniem do M em laym erynosów elektoral- 
"ney rasy z jego stada. Tow arzystw o uwiadamia ' 
jąc o tem P P .  Obywateli, wzywa, życzących miec 
dokładnieyszą wiadomość o warunkacli przedaży 
P .  Szulce, oraz widzieć próby jego owiec , żeby 
się udaw ali w tym względzie do P . Sekretarza Ha- 
dy Towarzystw a. Potem czytano pismo P. M a r ­
szałka powiatu Małojarosławskiego , półkbwnik* 
J. TT' el>reyskiego, pod tytułem: l l y s  korzyści z w y- 
d a w a n ia  D zienn ika  R olniczego , p rzezem ń ie  sa~ 
mego odniesionych. Opisując stopniowe wydosko­
nalenie swojego gospodarstwa, autor odwołuje się 
do tych wszystkich .a rtyku łów  w Dzienniku R o l­
niczym znaydujących się , k tóre mu służyły za 
przewodnictwo w jogo gospodarstwie i przyniosły 
korzyść. Między innemi oświadcza Towarzystwu 
zupełną wdzięczność za środki w Dzienniku po­
dane, p rzeciw ko  chorobie owiec, od robaków po- 
chodząćey, tudzież za p rzepisy  poznawania głów" 
n ieyszych przyczyn chorób bydła. Trzymając się 
onycli. w  roku  i 8:>4 ocalił wszystkie swoje owcć 
od rozszerzouey już między niemi pomienioney 
choroby, gdy w  jego sąsiedztwie wszystkie p ra ­
w ie  owce w ypadły , a w roku  1826 u ra tow ał ca­
łą  swoję trzodę rogatą od chorób, będących przy­
czyną ciężkiego pomoru na w ielu  mieyscach gu­
berni! kaługskiey . Postanowiono: pismo niniey- 
sze, po rozpatrzeniu^ w ydrukow ać w  Dzienniku 
Rolniczym; a P. W epreyskiem u oświadczyć po­
dziękowanie T ow arzystw a za dostarczenie tego 
pisma. Naczelnik oddziału l l l g o  P io tr  Somot*’i 
czytał w yją tek  ze zd a n ia  uprawy o osadzie wo­
j e n n e j  oddzia łu  S taroruskiego  do dn ia  1 stycZ" 
nici 1826 roku, nadesłanego do T ow arzystw a od 
P . Dowodzącego oddziałem, jenerał-majora M a ~ 

jew skiego . Postępy gospodarstwa wieyskiego w °" 
sadzie wojenney, dokładnie opisane wr tem zda"
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?*,u sj irawy, zas łużyły  na szczególną uw agę  cz łon­
ów t o w a r z y s t w a  j postanowiono.- w y ją te k  z one-  

g° w y d r u k o w a ć  w  D z ie n n ik u  Ro ln ic zym;  a P .  J e -  
hera ł-ma jorowi M a je w sk ie m u  oświadczyć  wdz ię-  
czność za udz ie len ie  pomienionego  zdania s p r a ­
n y .  Rada  T o w a r z y s t w a  o t r z y m a ła  od P .  M in i-  
f,o, ob yw a te la  p o w ia tu  Noworżewskiego ,  pos t rzeże­
nia o za s iew ie  i y i a  w azow a kiego tv g u b e rn iip sk o w ~  
s* /ey, a od P .B u n in a  o b y w a te l a  po wia t u  us ina i i- 
skiego: o rob i en iu  k iz iaku  z nawozu dla opału p i e ­
ców w gube rn i jach  bezleśnych .  Postanowiono: t a ­
kowe post rzeżenia,  po rozpa t r zen iu ,  w y d r u k o w a ć  

D z ie nn ik u  Roln iczym,  a osobom co je na des ł a ły ,  
°świadczye  wdzięczność R a d y  T o w a r z y s tw a .  L . R .

— C esa rsk ie  T o w a rzy s tw o  b adaczów  n a tu r y  
M o skw ie  (*). Rada tego T o w a r z y s t w a  o d b y ł a  

posiedzenie dn a 2 m arca  r .  b, pod  p r e z y d e n c y ą  
D yr ek to ra  T o w a r z y s t w a ,  w  obecnośc i c z ło n k ó w  
Rady .  I. Czytano  i podpisano  dz ie nn ik  os ta tnie ­
go pos iedzenia R a d y .  I I .  Czytano  listy:  od Czar ­
nomorskiego Depo-ka r t ,  od a k a d e m i i  n a u k  w F i ­
ladelfi i ,  od ame rykańsk iego  to w a rz y s tw a  fi lozo­
ficznego tamże,  zawiera jące  podz ięko wanie  za p r z e ­
s łany program mat,  — od cz ł  cz. M e n e tr ie  z P e -  
orshurga z podz ię kow an iem za pa ten t ,  — od baro-  

R o zę  n a  1. W i l n a ,  z p r ze s ł an iem  ru b l i  25 za pa-  
enl, oraz od czł. bon.  Mikoł a j a  Sarnow a , z p o ­

dz iękowaniem za pa ten t  , i z do łąc zeniem r u b l i  
2°°  na Entomogra f i ą  p ań s t w a  rossyyskiego.  P o ­
s tanowiono:  pr zy jąć  do w ia d o m o śc i ;  r u b l i  25 za 
Patent  wpisać  do p rzy c h o d u  su m m y  p r y w a t n e y  
°Warzys lwa na r o k  bieżący,  a r u b l i  200 na  E n -  
°niografią oddać  P .  D y r e k t o r o w i .  I I I .  D y r e k t o r  
b |awił ,  źe o t r z y m a n y  przez  się w yp is  z dz ienn i -  
a Rządu  Cesarsk iego  U n i w e r s y t e t u  M o s k i e w s k i e -  

S° o od eb ra n iu  z p o d s k a rb s tw a  pańs tw a  su m m y  
j-tatowey Towarzystw-a za t e r c y a ł  s t yczni ow y ro-  

tf bieżącego,  od d a n y  został  P .  P o d s k a r b i e m u  To -

(*/ Rzicn. Wil.  1821. Tora 1. «tr. a32 i naatępao l#t«
i4 ł,
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warzystwa. IV .  P . D y rek to r  ustnie doniósł R a ­
dzie, że z l iczby pięciu exeinplarzy Enloniografiij 
k tóre przeznaczyła d la  rozmaitych towarzystw) 
d w a  już odesłał: jeden dla T ow arzystw a Linneu* 
Bzowskiego w Londynie, a drugi dla akademii na­
u k  w Filadelfii;  odezwy zaś o dóyściu ich na po- 
mienione mieysca, w  swoim czasie złoży. V. *P‘ 
D y rek to r  m ówił o dwóch nowych rodzajach ska­
mieniałości: M elyo tes  ( A m p lex u s  Sow erby) z klas- 
sy polypow i A m p h id o n te  (G ryphaea  jucurvci, 
au c tó r) 7. klassy pław ów , a przez to potwierdzał 
korzyści pisma mającego w ydaw ać się od Tówa* 
rzystw a (bulletin). V I .  Czł. cz. D. L a w o  złoży* 
do przeyrzepia Rudzie rozprawę W rękopismie-' 
S u r  les p r in c ip a u x  organes des insectes. Posła* 
nowiono poruczyć P .  DyrekLorowi rozpatrzeni® 
tey  rozp raw y  i uwiadomienie o niev na pierW' 
Sżem posiedzeniu Rady. V I I .  D y rek to r  złoży* 
Sztempel dla x iąg  Towarzystwa z rozkazu jego zro* 
biony, za k tó ry  zapłacił 25 ru b l i  assyg. Post-1'  
nowiono: wypisem ninieyszego a r ty k u łu  Zalecić *• 
Podskarbiem u w yp ła tę  pomienioney ilości z suin' 
m y  etatowey Towarzystwa. V I I I .  Podskarbi to* 
Warzystwa P . A p u ch tin ,  złożył wiadomość o sta' 
n ie  summ pieniężnych towarzystwa od dnia 1 1'}' 
tego do 1 marca. Postanowiono zachować w archi1* 
w um . I X .  P. Podskarbi przedstaw ił  lta u w ag? 
R ady , czyli nie uzna za rzecz potrzebną rac li O' 
nek  summy ekonomiczney Tow arzystw a prow*' 
dzić oddzielnie od rachunku summy etatow ey. R»' 
da uznając zdanie P. Apuchtirsa za sprawiedli".® 
postanowiła: poruczyć P. D yrek to row i opatrzeni® 
P .  Podskarbiego xięgą sznurową za podpisem sa( 
megoż Dyrektora; a P. Podskarbiem u zapisyw3® 
w  niey ra ch u n ek  summy ekonomiczney To warzy* 
stwa, k tó rey  z lat przeszłych pozostało do dnia 1 
stycznia 1,572 ruble, 5o kopiejek; a rachunek sn»> 
my etatowey zapisywać do xięgi sznurowey, z R ?4 
du  Cesarskiego U niw ersy te tu  Moskiewskiego 0 
trzym aney , o czetn udzielić m u  w ypis niniey®2*



1 8 7  —

go punktu. X .  D yrek to r złożył ofiary dla lo *
Vrarzystwa uczynione: a) książki. Od czł. czyn. 
Miastowa, jego przekład  dzieła P P . Perolta, Zota- 
uia, Fa])ri i Żiroda, o wełnie  i owcach. M oskwa 
1827 (*)• 0 ^. I*- L ew is  z Dorpatu w imieniu To-
tvarzystwa Inflanckiego L ifld n d isch e  Lahrbiicher• 
1826. I I .  Bel. et. 1 ,2 ,5 .  Postanowiono: oddać do 
biblioteki, b) płody przyrodzenia. Od czł. bon. 
S. N iecza jew a  skórka w iew iórk i pop ie la te j  z bia- 
łemi cętkami, znalezioney blisko miasta Gzerdy- 
nia w gubernii permskiey. Postanowiono oddae 
P. Daw ydow  do wypchania. L .

—  to w a rzy s tw o  szkół n iedzie lnych  w L o n d y ­
nie, założyło już tak ich  szkół 8,789; w  nich 85, id r  
nauczycieli i nauczycielek uczy 700,000 dzieci p łc i  
oboyga. L .  _ .

  Tow arzystw o oświecania g a z e m , od dnia
25 maja 1824 zawiązane w Genewie, już ogłosiło 
plan swoich działań, ustawy i wezwanie do ucze- 
śhictwa. P ie rw iey  jednak pod k ierunk iem  P P .  
Pictet,  de la Rive, de Candolle , Gosse, i M acaire, 
mają być czynione porów naw cze doświadczenia, 
oświecając jeden dóm za pomocą w ęgli kam ien­
nych , ole|ów, żywic, i nasion oleynych. K ap itan  
Dufour, jako inżen ier  tow arzystw a, m iał prze- 
s z ł e y  zimy zwiedzić nayznakomitsze zakłady oświe­
cenia gazem w  miastach zagranicznych, ą na w io­
snę rozpoczną się działania towarzystwa.^ (Ml. IV i). 
U niwersytety  ~W B er lin ie  podczas teraznieyszego 
letniego półrocza znayduje się t 5g4 uczniów w  u- 
niw'ersytecie; z których, słucha 478^ teologii, 577 
p raw a, 555 m edycyny, i 206 lilozolii; między ty ­
mi znayduje się 4 ib  cudzoziemców. W  lecie zeszłem 
znaydowało się w  tuteyszym uniw ersytecie  1602 
Uczniów. (Ml. W l).

  Uniwersytet w  D orpacie  'w przeszłym poł-
J'or.zu liczył uczniów 4o8, W  tey liczbie In l lan t-  
czyków 2i5. Estończyków 71. K urlandcżyków  54,

(*) Ob. wyzey str. i 48.
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z innych gubernh rossyyskich 54 i cudzoziemców 
10. Między tymi  w oddziale teologicznym 7n w 
p ra w n y m  79, w medycznym i 45, a w filoLficzmym 

, ■ le ^an)leszczem są w ley l iczbie,  ani u,
. zęd,rucy odstawni,  słuchający lokcyy publicznych, 
ani oficerowie morscy i głównego sltabu,  znay- 
dnjijcy si? w Dorpacie,  za Na jw yższy m rozkazem,
nlehW^ °  ? nale,Ua- Si? , w n-,IlkacJl inateraalycz- lych pizy  tamecznem obserwatoryum.  L .

uniwersytecie bawarskim w M onach ium  
znany professor U /en  miał  w drngiey połowie 
r. b. wykładać  filozofią historyi  uatura lnęy i hi - 
s toryą rozwijania się natury.  L  
mkrologll_  W ł o c h y  poniosły ciężka stratę w o-
w ,8  ^ Z Pl0- la  JJ' t d a t a \ z ' ,la,'}Ł“S° 15 lutego 1826, 78 1 °ku życia. Urodzi ł  się on w Rzymie,  z oy- 
ca początkowie pochodzącego ze Szwabii : \y cyc.  
m e  poświęciwszy się naukom g r u n t o w n y m  i p,Wy­
lodzonym,  w młodym już wieku mianowany zo­
stał,  na wezwanie sławnego Staja, ppofcssorem fi- 
*yKi 1 matematyki  w Ilaguzie.  Tam poznał uczo­
ną  łamiliją hrabiów dc Sorgo , a mianowicie xi<>-
raTnev 7 " ’ 7  faohęc i ł  do historyi natu­
r a ln e j  Za powrotem do Rzymu, uczył  w kolle- 
gium N a za ren o  nauk i izycznych i matematycz­
nych ,  1 przyczyni ł  się do polepszenia gabinetu mi-
no!rzeheCZnł gb- **S° 2 koIleSM™- Czując zawsze potrzebę zgłębienia na tu ry  w samey naturze,  od-
t y!  n  r ' VV,c‘ rowek  po górach,  zwiedzając niiey-
iemn p T y ta n f y JePiey odk ry wa swoje t a ­jemnice. l y m sposobem rozpoczął badania geo- 
lo iczne ,  kloce go przez całe życie zaymowały.
^ R z y m u  u d a ł Się do Neapolu,  dla obe j rzenia  cel- 

i c j szych fenomenów, jakie ten k r a y  nastręcza cie- 
kawo.SCJ poslrzegaczów. Tam,  powtórnie spotkał  
r  . .R',lzem ło r trse m ,  1 poznał sławnego JJ d -  

J ico ,  jako tez innych uczonych ,  k t ó r z y  za-rzani
s'^ fiisloryi nam -

• ■ , ' 0 /  1 obil najniebezpieczniejsze  do­
świadczenia w- solfatarze Ruccolańskiey,  gdzie za-
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łożył w ie l k i  appa ra t  chemic zn y , ilia odnoszenia 
Z tych kopalni , i le  można naywieeey korzyści. Zna- 
glony słabością zdrowia zaniechać tę p ra cę ,  po­
święci! się gorl iwie ins l rukoyi  kadetów ar ty l leryi  
królewskiey w Neapo lu ,  kierów aney naówczas 
przez jenerała Pommereul ,  i ogłosił, oprócz innych 
dzi e ł ek ,  swoje P odróże  do K a m p a n ii ,  które zo­
stały na język francuzki  przełożone. Polityczne 
Zmiany ściągnęły go do Rzymu,  a ztamtąd co sto­
l icy ł r a n c y i ,  gdzie się zaprzyjaźnił  z nayznako- 
initszymi uczonymi w  ulubionych^mu umiejętno­
ściach, k tó rymi  byli  mianowicie:  Pourcroy,  Cha- 
ptal, Haiiy,  Brongniar t ,  Cuvier,  V auquelin,  i. i. 
Za powrotem do VVłoch w  r,  1802, mianowany  
został inspektorem fabryk  salet ry i prochu w t e m  
króles twie,  członkiem instytutu,  a następnie towa­
rzystw7: Londyńskiego,  Edymburgskiego , P e t e r s ­
burskiego,  Monachiyskiego,  Turyńskiego , i l. d. 
Nie przestając nigdy p r a c o w a ć  nad wzrostem nauk 
przyrodzonych,  wie le  pism druk iem  ogłosił, a m ię ­
dzy temi: O ylrie de! sal n il rajo  (Sztuka w yra b ia­
nia saletry) i In l roduzione alla Geologia ( / /  s/ęp  
do geologii), przed ruko wane  poźniey z dodatkami  
i poprawami,  pod tytułem:  ln s ty tu c y y  geologicz­
nych  , w których zgromadził  i naymetodyczniey 
Uszykował zasady geognozyi i geologii. Dzieło to, 
którego zalety pow szechnie są uznane , na różne 
języki zostało przełożę.  Pomimo podeszłego w ie­
ku,  JJreislak ciągle dostarczał ins ty tutowi  w Me-  
dyolanie różnych swoich rozpraw.  Z polecenia 
rządu,  ogłosił w r. 1822, p iękne O pisanie geolo­
g iczne p ro w in cy i JiJedyolańsfney; zaymował  się 
też podobna pracą we  względzie kra ju ,  położone­
go między Yerbano a Lar io,  lecz tey ,  śmierć do­
konać mu nie dozwoliła.  Gabinet swóy minera­
logiczny, który był  podziwieniein wszystkich  zw ie­
dzających go nalural is tów i mi łośników nauk p r z y ­
rodzonych,  ustąpił  świetnemu domowi Boromęii- 
szów. /V. s i. K .

— W  trzydzies tym drugim roku wieku swe-
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go, d. 23 lu tego 1826, zakończy ł  życie, J .  B. A. 
G ra n g e , w ie lu  akadem ii  członek. Im ie  jego w  prze- 
c iągu  d w óch  lat, p o c z te ry k ro ć  b y ło  ogłoszone 
k o n k u r s a c h  p u b l ic z n y c h  z poezyi i w y m o w y , a 
akadem ije : M arsy lsk a ,  L u g d u ń sk a  i w  na w y ­
ścigi u b ie g a ły  się w  o b ran iu  go sw y m  spó łp raco w - 
n ik ie m .  T e  t a k  p rę d k ie  pow odzenia , p o w in n y b y  
b y ł y  n a tc h n ą ć  m łodego lau rea ta  d um ą ze s ła w y  
l i t e r a c k ie y  ; lecz z b y t  sk ro m n y  G ra n g e , n ie  u fa ł  
ob ie tn icom  przyszłości, i p rzvgo tow any  do w eyścia  
po  sw oim  oycu w  spokoynyr zawód no la ryuszow - 
ski,  p rz e n ik n ą ł  się ca łą  su row ością  sw o ich  n o w y ch  
obow iązków . P rz e d  uczynien iem  z lYluzami sm u­
tnego i nieodzownego ro zb ra tu ,  c h c ia ł  jeszcze ucz­
c ić  w spom nien iem , te lak  słodkie  i tak  czyste ro z ­
kosze, k tó re  p ie rw szą  jego u p rz y je m n ia ły  młodość. 
Z e b ra ł  w ięc, pod ty tu łem : P ró b e k  lite ra ck ich  {I is- 
sais l i t te ra i re s )  rozm aite  swoje p race  uloine, a zb ió r  
ten , p rzeznaczony ty lko  dla  fam ilii  i przyjaciół, 
z jedna ł  m u  ch lu b n e  p o c h w a ły  w  w ie lu  dz ienn i­
k a c h  p a ry z k ic h .  R az  p e łen  okras , d ru g i  raz w d z ię -  
czny, a zawsze w y tw o r n y  i łatwy", s ty l jego o d d y ­
c h a  szczęśliwą p rosto tą  jego c h a rak te ru ;  G ra n g e  
nie szu k a ł  w  poezyi pracy, ' lecz ro z ry w k i .  M ożna  
znaleźć w  n ie k tó ry c h  jego elegijach n aś ladow anych  
z g reck iego ,  ob razy  jaśniejące świeżością  i p r z y ­
jem nością  A n a k re o n ta .  T a le n t  jego l i te ra c k i ,  r ó w ­
n ie  św ie tn ie  się okazał w  rozmówcach prozą, p e ł -  
n y ch  p o w a b n e y  cnoty-, s łodk iey  i p rz e k o n y w a ją -  
c e y  w y m o w y , i togo niepojętego w d z ię k u ,  k tó r y  
z se rca  pochodzi. O d daw na  G ra n g e  w  sw ey  d u ­
szy c h o w a ł  boleśne p rzeczucie  b lizk iego  zgonu: 
„ P ę k a m  się, mów-i on, w  tk l iw e y  d ed y k a c y i  do 
swego syna, zaledw o w yszłego  z k o l e b k i ; lęk am  
się, aby m i n ie  zab rak ło  czasu lu b  możności u -  
g ru n to w a n ia  m o ich  p ra w  do tw e g o  p rz y w iązan ia ,  
i  zos taw ien ia  po sobie p a m ią tk i  wr lw em  sercu: 
d la  zos taw ien ia  siadu mojego ch w ilo w eg o  b y tu  na  
te y  z ie m i ,  zeb ra łem  celn ieysze  p ró b k i  prac  mo- 
jey  m łodości. C isbie , k tó ry ś  osta tn i p r z y b y ł  do
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naszego grona, natura zapewne przeznacza, abyś zo­
stał ostatni z nas pomiędzy ludźmi. Obyś , móy  
synu, rzuciwszy kiedy na ten zbiór okiem, przy­
pomniał oyca, którego jedyna było zalety, umieć  
kochać.44 T V . A . K.

— .lan L ud w ik  C assius  doktor teologii,  senior 
nnii e\A angel ickiey w  W .  X .  .Poznańskiem, autor 
grammatyki  polskiey  dla Niemców,  w yd ań ey  w  
Berlinie 1797 roku podtytułem:  Leh.rgeba.tt.de d er  
po /ttisch en  S p ra ć  he m it T abellen  , zszedł z tego 
świata w Lesznie,  dnia 22 kwietnia r. bt przeżywszy  
lat 85 . _ {M . J L .\

— Bibliotekarz weymarski  V u lp iu s , s ła w ny  
autor romansu R iualdo  R in a ld in i  i wielu innych,  
1'ównie ialc dalszego ciągu romansu Szyl lera zna-  
Uegp pod tytułem d e r  C c i s te r  seh er , umarł d. 26 
czerwca r- b. w  64 roku życia. {AL LV )
S zczegó lnośc i W  początkach miesiąca lipca r. b.
‘jogrti/iczne. powróci ł  do W arsz aw y  z l lzy mu X .  J.  

C icrtva to tvs/a", gdzie zostając przez lat 3 i pół  
przykładał  się do języków wschodnich,  i dó nauk  
teologicznych.  Otrzymał stopień doktora teolo­
gii po złożonym examinie i po odbytey  publicznie  
dyspucie w obecności kardynała Galeff i  arcykan-  
clerza uniwersytetu rzymskiego,  prezsdującego i  
V elzi, magistra sacri palatii.  W  tymże u n i w e r ­
sytecie rzymskim otrzymał 4 nagrody w medalach  
srebrnych , a przed wyjazdem do i l z y m u  otrzy­
mał w uniwersytec ie  warszawskim nagrodę w  
medalu złotym.

— Dnia 2 kwietnia r. b. przyjaciele Nestora  
Wszyslkich teraźnieyszych poetów Szwedzkich ,  s e ­
kretarza stanu L eo p o ld a  w Sztokolmie,  ofiarowal i  
zło ty medal, temu pozbawionemu wzroku slarr.o- 
tvi w 72 rocznicę jego urodzin- L .

—  Sir H um ph ry J J a v y , znaydujący się w e  
"Włoszech, z łożył  urząd Prezydenta  kró lewskie ­
go Towarzystwa nauk w  Londynie.  L .

— Dnia 18 kwietnia n s. obchodzono w  H a l l i  
pięciodziesiąl- lelni  jubileusz kanclerza uniwer sy -
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t e tu Augusta Hermana N ie m e y e r a , dyrektora za- 
kładów Franka, profcssora z'vyczaynego teologii  
i t. d. znakomitego pisarza w przedmiotach teologii  
i  pedagogii  , którego dzieło’ Z a s a d y  ed u h a cy i i 
in s tru k c y i  w w y b o r n e m  t łumaczeniu X.  Czarnec­
kiego posiadamy. W  tymże dniu drukarze l ipscy  
świetnie  obchodzil i  piąciodziesiąt-lelni  jubileusz 
znanego spół lowarzysza swego typografa T au ch -  
n itza . L .

Podróże, W  początkach roku bieżącego powró­
c i ł  do Rzymu znakomity podróżnik Honoryusz  
AJ a tu cci po 36cio-letniey podróży.  W  Akademii  
A rka dow  z łoż ył  spis kosztownych rzeczy wsz e l ­
kiego rodzaju, które przywióz ł  z Chin. Jr.

J e o g r n f i ja . Jedno z północnych - amerykań­
skich  pism twierdzi ,  że pierw szem odkryciem K o ­
lum ba  n iebyła  wyspa,  znana teraz pod nazwiskiem  
S. S a lvador, ale (Jaico, jedna z naj większych wysp  
pod 2 i stopniem sz. półn.  a y i  stopniem dług.  l e ­
żących.
W ynalazki. ]Vi( posiedzeniu w  grudniu r.z.Akademii  
umiejętności w  Paryżu, P. S eg a /a s  czytał  rozpra­
w ę  o nader ważnym wynalazku s w o i m ,  o sposo­
bie oświecania kanału urynowego i pęcherza,  tak 
dalece,  ze można widzieć  skład wew nętrzny tycli  
organów. Sposób ten jest równie  prosty, jak sku­
teczny.  Potrzebuje tr lko dwóch ś w i e c ,  dwó ch  
z w i e r c i a d e ł , i dw óc h  rurek wraleowratych , co 
wszystko  stanowi gatunek lunety,  którą P.  Sega-  
las nazwał Specu lu m  u rę tro  - cysticu m . Lekarz  
ten, dla dania wyobrażen ia ,  jak jego wynalazek  
oświeca pęcherz i kanał ury now y,  oświadcza, że 
za pomocą tegoż, może czytać w mieyscu nayciem-  
nieyszein , i w odległości  piętnastu cali, naydro-  
lmieyszy druk, jak ną przykład w  nayłnnieyszych  
edycyach klassyków.  Jakoż po skończeniu pos ie ­
dzenia, P.  Sega/as stwierdził  to doświadczeniem W  
przytomnośc i  ki lku cz łonków akademii  w’ b ib l io­
tece instytutu.  Specu lu m  u re tro -c y s tic u m  P.  Se-  
galas dostarczyć będzie mogło użytecznych spo-
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s t rzeżeń  nie ty lko  wzglądem bł o n y  w  kana le  u r y -  
i iowym i pęche rzu ,  ale nadto wzglądem c iał  ob- 
cych,  t w o rz ą c y c h  się n i e k i e d y  w  ty c h  organach,  
® s/.ezególniey względom kamienia .  Może  bydź 
jeszcze przyda tne ,  z niejakiemi odmianami ,  jak w y ­
nalazca u t rzymuje,  do oświecenia mieysc  na y n ie -  
dostępnioyszych wzr ok owi ,  jak np. mieysc g ł ę b o ­
k ich  k iszki  odc hodowey ,  uj 'ścia g a r d ł a  i dz iu rek  
'v nosie. (/)/, IV .).

•— P.  L a w  w  r. h. czyni ł  w  K i e r n d b r i g h t  
('v Angli i)  d oś wiad czen ia  z wozem t ró y k o ln y m ,  
przez  siebie wyna lez io nym (trzecie koło z p r z o ­
du), k tó r y  bez koni,  pa ry ,  p o w ie t r z a  lub wody,  
uhiega w  godzinie jedney  pół - l rzec ia godz iny d r o ­
gi. Chce 011 s ta rać  się o p a t e n t  na  s w óy  w y n a ­
lazek. ( I/. / / ’.).

■ IV ashirig fon Ir tv in g  a m e r y k a n i e ,  w  
poc zą tka ch  r o k u  bieżącego z n a y d o w a ł  

Slę w A iu d ryc ie , gdzie zb ie ra ł  r na te rya ły  do b io­
grafi i  K o lu m b a ; o t rzyma ł  on pozwolenie  k o r z y ­
stania ze w s z y s tk i c h  a r c h i w ó w  i b ib l io te k .[M  I I  .)

— K r ó l  I m ć  N id e r la n d zk i  w z y w a  w szy s tk ich  
Uczonych k r a j o w c ó w ,  aby  podali  plan d o o y c z y -  
s ,ey h i s tory i ,  k tó ra  ma się zasadzać jedynie  na u- 
^zędowych d o w o d a c h ,  z k t ó r y c h  po części do tą d  
*Jie korzys tano ,  lub  n iedok ładn ie  ic h  użyto.  P o ­
lu jący  nayleps/ .y p ro |e k t ,  o t rzym a na y w ięk sz y  u-  
uz ia ł  w tey  pracy,  i będzie m ia n o w a n y  h i s to r y o -  
gf a ł em  k ra jo w y m ,  inn i ,  k t ó r y c h  r o z p r a w y ,  o- 
■Każą się p o ś c i s ł e m  ro z t r zą śn ie n iu  go dn emi  u w a ­
gi, p r z y n a y m n i e y  w  p o j e dynczych  oddzia łach  h i -  
storyi , do k t ó re y  w y p r a c o w a n i a  podadzą jeszcze 
Uine przedmioty,  mają bydź przyjęci  do tey  na u-  
k o w e y  gałęzi ,  i o trzymają  nie ty lko  s tosowne w y ­
nagrodzenie,  ale nadto będąjmieć p r a w o  do wszel -  
^ ' e y  da lszey  promocyi .

W y b o r n y '  s łótvnik łac iń sk i  F o r c e l -  
l^zn eP°8ra' Ibiiego na riowo ma bydź d r u k o w a n y
PT"----------- we  i2stu tomach  in -ito, w  R z y m i e  u
K r y s p i n a  Pu cc in e l l i .  (M . IV .).



— W  jedney z d r u k a r ń  w ar szaw sk ich  mają bydź  
w y d a w a n i  k la ssycy  łacińscy,  w  formacie  kieszon­
k o w y m .  W  p odob ny mż e  fo rm a c ie  wyy śd ź  mają 
dz ie ła  ce ln ieyszyc h  pisai  zów polskich,  na w zor ste­
r e o ty p ó w  ł ra n c u z k i c h .  S ły c h a ć ,  że j o  tomow pism 
K r a s ic k ie g o  kosz tować  będzie i 5 zł.  poi. (G. J }-)> 
D o n ie s ie n ia  Uczony au tor  f l i s  fo ry  i  filo zo fic zn e j?  
b ib lio g ra f  i- ()]JU J n d y y . s t r a w i ł  ostatnie swojego 

-ff” - --------- życ ia  lala,  na nap isan iu  H is to r y i  f i l o ­
z o f  tc zn e y  i  p o li ty c z n e y  ko lon ii i  h a n d lu  Jduro- 
p e y c z y k ó w  to f f f r y c e .  P o ś m ie r tn e  to I la yna la  
dzieło,  zostało ogłoszonem przez P .s iim a b lc -C u stes . 
Z n a y d u j e s i ę  w  n ie m  g łęboka  n a u k a  i św ia t łe  w i -  
d o k i  wie lkiego  pisarza,  k t ó r y  nie n iniey w y m o ­
w n y  jak w p i e r w s z e m  swćm dz ie le ,  zdaje się, że 
w  tem jeszcze okaza ł  doyrzałość myś l i  i w vhoj- u- 
wag ,  nada jących  tey  os ta lniey p r a c y  cechę u m i a r ­
ko w an ia  , ponie kąd  w  p i e rws zey  pożądaną.  Aie-  
b ę dz ie m y tu roz.hierali  tego w ie lk ie go  a p o ż y t e ­
cznego d z i e ł a ;  p rz es ta n i em y  ty l ko  na wrzmiance,  
źe ponieważ  rę k o p is  R a y n a l a  z a m y k a  ty lk o  h is to­
r y  ą A f r y k i  do r.  1788, P .  P e u c h e t ,  k o n ty n u a to r  
dz ie ła R ayna la  o obu I n d y a e h ,  z robi ł  t akże  ciąg 
da lszy  i do tego, po w ię k sz y w sz y  je rzu tem oka  na 
s tan  n in iey szy  koloniy  i h a n d l u  Euro p e y c z y k o W  
w  A f r y c e ,  mianowic ie  z kra jami  b a r b a r y  ysk iemi.  K-

— W y s z ł o  w  P a r y ż u  na w id ok  p u b l i c z n y  no ­
w e  dzieło pod t y t u ł e m  : J y  P x p o s i l ion  des p ro ce -  
dćs m n em o tech n iq u e  ( w y k ł a d  mnemotechniki )* 
p rz ez  P .  Aime Pa r i s .  A u t o r ,  k t ó r y  zaszczytnie 
d a ł  się już poznać w  p u b l i c z n y m  w y k ł a d z i e  rnne- 
mo tech n ik i ,  p r z e b y ł  ostatniego lata różne  g ł ów-  
n ieysze  n i de r l and zki e  miasta,  gdzie zasady swoje 
ogłaszał  publ iczn ie w  przy tomn ośc i  l icznego  gro­
na  do s to yn ych  i ośw ie con ych  s łuchaczy.  S k u t e k  
u w ie ń c z y ł  jego usiłow ania.  W s z y s t k i e  dz iennik i  
b e l g i c k i e ,  a szczególniey naylepsze  h o l l e n d e r -  
sk ie l i t e r ack ie  p i sma  z p o c h w a ł ą  i o n im i o sy- 
s temacie  jego w s po m nia ły .  W  rze c z o n em  dz ie ­
le, sz tuka  wspomagania  pa m ię c i  zas tosowane jeA



do r ó ż n y c h  nauTc, do krajo-pisarstw'a i l alo-pisar -  
s twa  , do bo tan ik i  . m u z y k i  i j ęzyków.  A u t o r  u -  
uiieszcza wiadomość  b ib l iograficzną  o 5oo przeszło 
dz iełach,  p i s a n y c h  w  ro zm ai tych  epokach  o t y m  
przedmioc ie:  w y s t a w ia  h i s to ry c z n y  postęp m e t o ­
dy tey  , k tó r e y  za w yna lazek  tegocześny uw ażać  
nienałe/ .y,  lecz k t ó r a  udoskonalen ie swoje w i n n a  
jest P a n u  Par is .  (M i  FP.)

— P.  Augus t  de S a in l-P ro & p er , k tórego  imie b a r ­
dzo zaszczytnie jest znane  w l i t e ra tu rz e  z d z ie ł  jego 
bra ta ,  ogłosi ł  dzieło pod  ty tu łe m:  L u d w ik  X V I J 1 
i  N a p o leo n . Jest  to rys  na wzór R o zm ó w  Fo n te -  
nel la  i F e n e l o n a ,  w k l ó r y m  au to r  zdaje się do­
brze s c h w y c i ł  c h a r a k t e r y  obu osób.

— H r a b i a  D a r u  n i e d a w n o  n ow ą  w y ś w i a d ­
czył  d la  l i t e r a t u r y  p r zys ł ug ę ,  w y d a n i e m  I l i a d a -  
M ości S ta ty s ty c z n y c h  o x ie g u r s tw ie  (Notions sta- 
t is t iques su r  la Librair ie) .  P r z y  tern dołączone są 
tablice,  okazujące coroczny pos tęp p r z e m y s łu  d r u ­
ka rsk iego  ■ w ro z m a i ty c h  ga łęz iach  n a u k  , oraz 
p rz e k o n y w a ją ce  , że nauk i  we  F r a n c y i  coraz się 
podnoszą i doskonalą .  L .

— I V a l te r -S c o tt  umie śc i ł  w E d im b u r g -J Y e c -  
kl.y jo u r n a l , b iograf iczną  wiadomość  o życ iu  X i ę -  
cia Y o r k ,  zmar łego  dnia  5 s tycznia  r .  b.
G azety  i p is-  Od niejakiego czasu wy c h o d z i  w  P a -
ma p e - y o .  r y ż u  p ismo pe ry odyczne  pod t y tu łe m :
d yczn e.  C E c h o  de la  H a lle  a u x  h/es de P a r ts ,

udzielające  publ iczności  ceny  p ło d ó w  k r a j o w y c h  
i  zag ran ic znych .  Je s t  to pi smo p i e rw sz e  w  s w o ­
i m  rodzaju.

— W  H in dos ta n ie  w y c h o d z i  t e raz  6 gazet;  4 
W języku  benga lsk im  i 2 w  pe r sk im ;  w ro k u  1820 
mogła się t y lk o  jedna u t r zy mać .

— Od dnia  1 lutego r.  b. mia ło zacząć w s c h o ­
d z ić  w  B e r l in ie  pismo pe ry o d y czn e  pod ty tu ł em :  
K u r y  e r  b e r liń sk i, po św ię con y wiadomośc iom  tea ­
t r a l n y m  i p rzedmio tom  mo gąc ym  z a b a w ić  c z y t e l ­
n ikó w.

— W  llzeczypospolitey  O h io , na łezącey  do



S i a n ó w  z jednoczonych A m e r y k i  pó łnoc ney  , w y  
cnodzi teraz. 60 gazet ,  z ł y c h  G w y c h o d z i  w m ie ­
ście Cincinna ti .

— D z ienn ik  p a r y z k i  D r a p e a u  b /a n c , us ta ł  z

Pr te " !  ł \  kSeg° ‘ \ Vy,<la'Vany h -v ł  Przez lat 10. l i  zesłał  t akże  w yc h o d z ić  w  P a r y ż u  d z ie nni k  z/-
J i a s " f< e  3 w B r u x e J , i  C o n stitu tio n a l de P a y s -

. , , 7  0 d d n i a  J l ipca r .  t. zacząwszy,  w ych o d z ić  
h p h . i t  w V\ a rszawie  d w a  razy  na tydz ień  we śro­
dę  i « j b o t ę  pismo pe ry odyczne  pod ty tu łe m  Ś m ie - ' 
s~eA , k tó re  oheymować będz ie  rozmai te  a r t y k u ł y ,  
■ u ie m e m  1 prozą,  m ia no w ic ie  p iosnki ,  Lavki  e- 
p igra imnn ta ,  anegdoty ,  powieści,  f raszki ,  rozmowv  
do n .e s ,enia,  zgoła Wszys tk o ,  co ty lko  ku zabawie  
n o / w e s e l e n i u  umysłu  pos łu żyć  może. K ażdy  N r

SJĄr *ćwim!i **— » Au
Now E  D Z I E Ł A  P O L S K I E .

iVWm , f„r - 4 7) L e x ic o g r a p h ic  ou m e th o d e  p o u r
- ,------  fa c r / i te r  P etude  de P o r th o g r a p h e a b -
so /ue , c o m m u n e m e n t a p p e ie e  : o r tb o g ra p h e  d ’u~ 
s a g e ;  a u  m o y e n  de  reg ies  s im p les  e t  d u n e  a v -  

p  n  a tio n  J a c i 'e  su iv ie  d /u n  vocab u la ire  d 'horno-  
nyrn es , o u vra g e  e g a le m e n t u tile  a u x  m a itr e s  e t  
a u x  e /eVeS p u r  j  (Je ^  /  V///a ty p o g ra p h ic  de  

oseph Z a w a d z k i . 1826. w  8ce w ię k.  sir. X I V
1 I 7.")
JNauki

rodzone ^  ^ P ^ s a n ê d rze w  i  krzew ó w  l e ś n y c h
7t71 i r ~  f oLestwa po lsk iego , w y d a n e  p r z e z  M i-
c h a ta  S z u b e r ta ,  d o k to ra  f i l o z o f i i , p ro fe sso r  a  
d r  o tew sko -w a rsza w sk ieg o  u n iw e r s y te tu  i  s z k o ty  
s c zeg p ln ey  le ś n ic tw a , d y r e k to r a  o g ro d u  b o ta ­
n iczn eg o , n a y w y is z e y  k o m m issy i e x a r n in a c y y n e y ,  
to w a r z y s tw a  kró lew skiego  w a rsza w sk ieg o  p r z y -  
/ a c io t n a u k  , to w a r z y s tw a  ogrodow ego w L a n d y -



» 9 7  —

nie  i k o m m issy i  e x a m i n a c y y n e y  w o jew ódz tw a  m a ­
zowieckiego cz łonka ,  te / /  a rs zm v ie  , te d r u k a r n i  
A .  G lucksberga  , k s ię g a rza  i t y  p o g ra j 'a  króle w. 
to’a r  sza xx'. u n iw e rsy te tu .  1827. w  8ce więk .  sir. 
X X X I V  i 357 nie liczb. na początku str. 11. na 
końcu spis rz.ec/.y str. 10.

A u t o r  z am ie rzy ł  w  tein dzieje opisać dr zewa  
i k r z e w y  kr a jo w e  , w y ł o ż y ć  ic h  własności  w  c a ­
ły m  b ieg u  ich  życ ia  . podać sposoby r o z m n a ż a ­
nia poży tecznych )a  Wytępian ia  sz kod l iw ych ,  w s k a ­
zać ich  użyc ie  tło bu d o w l i  , do r ęk odz ie ł  i t. d.  
nauczyć  n a k o n i e c ,  na jakim grunc ie  k ażd y  g a t u ­
nek  d r z e w a  nay lep iey  udać się może) lub  jaki  
g r u n t ' j e m u  nie sprzyja.  Oczewis ty  jest p o ż y te k  
takiego dz ie ła w kra ju naszym, znacznie już ogo­
łoconym z lasów przez  n ieumie ję tność  obchodzenia  
się /. niemi.

4g) Z a s a d y  G eo g n o zy i  w edle  n a u k i  W e f n e r a , 
p r z e z  N o r b e r ta  A l fo n s a  K um elsk iego .  te IP i ln ie ,  
n a k ła d e m  i  d ru k ie m  A .  M a rc in o w sk ie g o .  1827. 
w  8ce mnie y .  Ezęść p i e r w s z a ,  z t r z e m a  r y s u n k a ­
mi  str.  62. niel iczb.  na począ tku  10 na k o ń c u  str .  
4. Część druga  , str .  52. niel iczb .  rta p o czą tk u  4 . 
na  k o ńcu  str .  7. .
kt.lendnrse. 5oj Noxxy k a le n d a r z y k  p o l i t y c z n y  n a  
fo k  i8 zy .  R o k  dziexviqty.  te W a r s z a w i e ,  n a k ła ­
dam  J .  N e t to ,  w  d r u k a r n i  L u tk i e w ic z a  p r z y  u l ic y  
sena torsk iey  pod N r e m  467. w  t6ce str .  5o4 . n ie ­
liczb. 8.

P o  k a l e n d a r z u  zw y c z a y n y m  następują imiona  
P a n u j ą c y c h  w  E u r o p ie  i i ch  f a m i l i e ,  oraz epoki  
objęcia rz ądó w  przez n ich ,  p o t e m  wyszczególn ie ­
nie w sz y s tk ic h  władz  i u r zędów  k ró le s twa  p o l ­
skiego;  w yp is  p r z y c h o d u  i odcho du  poczt,  Wszyst­
k i c h  t r a k t ó w  ; naosta tek  od str .  436. do końca 
op isa n ie  h is to ry c zn e  i  s ta t y s t y c z n e  w o je w ó d z tw a  
■Krakoxx'skiego p r z e z  R .  G. (Łukasza  G ołęb iow ­
skiego.)
P o e z y  o. 51) P i s m a  w ie rszem  F . S . Dmochoxx'- 
skiego. C zęść  p ie rw sza .  W a r s z a w a , te d r u k a r n i

i
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J ó z e fa  W ę c k ie g o , n a k ła d e m  a u to ra , i S i  w  8c« 
w ię k .  s tr .  157. niel iczb.  6.

Sy n  znakomitego w l i t e r a tu r ze  naszey pisarza? 
tłórrracza I l i ady ,  F ran c i szek  Sa lezy  Dmochowski? 
w s tę pu ją c  w ślady sw ojego oyca, d a ł  się już poznać 
z zaletą przez  pisma tak  wierszem,  jako leż p r o / ł  
ogłaszane.  Dzieło ninieysze o b e j m u j e  ty lk o  p i '  
sma wierszem i sk łada  się z n a s t ę p u j ą c y c h :  An- 
d rom aka  t ragedy a  R a ssy n a  w  p ięc iu  ak tach .  Wspo* 
mnien ia  poęma z f r ancuzkiego  P a n a  L e g o u ie  na ­
ś la do w ane;  Us tęp  z po em a tu  D e łila  pod ty tu łem:  
T r z y  k ró le s t w a  n a tu r y .  M e la n ch o l i a  poema P.  L e -  
g o u re  z f rancuz ,  p rze łożone .  Nieśmierte lność ,  Poe- 
la um iera jący ,  K r z a k  róży,  du m an ia  z f r ancuzkie '  
go P.  Al fonsa  de L a m a r t in e .  P o ra  jesienna z fran-  
cuzkiego P .  M ille v o je .  M a t k a  do córki ,  z francuz* 
Za le t y  r y m ó w .  D w a  l is ty do E m i l i i  o mitologii  
p rzez  R n n u t je r a  z f rancuz .  M i ło ść  w  w ie k ach  r"y- 
c e r s k i c h ,  z dzieł  D e m u tje ra . T a k  i Nie z f rancuz.  
B o s k osz i Boleść z f rancuz .  Al leg ory a  z. francuz* 
Ba yk i :  Z a m e k  z ka r t ,  K r ó l  i d w a y  pasterze,  z F lo -  
r y a n a ; Mysz  wojażująca,  z f r a n c u z . ;  T r u t e ń  i 
Pszczoła,  M ł o d y  i S ta ry,  Cielęta;  Kosa rze  , Wie*  
śn iak  nieszczęś l iwy, Prz y j aźń  psów,  M a ł p a  i o k u ­
l a r y ,  z rossyyskieęo  P.  K ry to w a .  Ogranicza jąc  
się te raz  doniesien iem ty lko  o wyy śc iu  na świat  
t e y  części,  gdy  d ru g a  część d r u k i e m  ogłoszona zo­
stanie,  spodziew amy  się ro z b ió r  całego dzieła  w p i ­
śmie naszem umieścić .

R o m a n se . 52) R o m a n s  w  l is ta c h  o ryg in a ln y -  
fF s z e w lo d  i  JEw elina, p r z e z  N . F . Ż a b ę . u> W a r ­
sza w ie  1826 ro ku . w  t a c e  w i e k .  str .  116. i na o- 
sobney  k a r t c e  mu zyka  ułożona  11a dzwo nkach .

53) J u liu sz  i  L a u r a  c z y l i  zb ro d n ia  u k a ra n a -  
R o m a n s  o ry g in a ln y  p r z e z  J . S . J . w  W a r s z a w i& 
■1826. w  3ce str .  110.

54) R y c e r z e  ły żk o w i, ro m a n s  z  k ro n ik  s z w a j ­
ca rsk ich  w y j ę t y , z fr a n c u z k ie g o  n a śla d o w a n y -  
z  r y c in ą . U  a rsza w a , w  d r u k a r n i  j, l  i \ r e m  
L i t t .  JJ. 1826. w i2 ce  str .  90. niel iczb.  *.
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